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Jan usłyszawszy w więzieniu dzieła Chrystuso­
we, posławszy dwóch z uczniów swoch, rzekł mu: 
„Tyś jest, który masz przyjść, czyli inszego cze­
kamy ?“ A odpowiadając Jezus, rzekł im: ,.Szedł- 
szy odnieście Janowi coście słyszeli i widzieli. Śle­
pi widzą, chromi chodzą, trędowaci bywają oczy­
szczeni, głusi słyszą, umarli zmartwychwstają, ubo­
gim ewangelię opowiadają. A błogosławiony jest, 
który się ze Mnie nie zgorszy'* * * * * * * * * * * 1. — A gdy oni ode­
szli, ooczął Jezus mówić do rzesz o Janie: Coście 
wyszli na puszczę widzieć? Trzcinę chwieiącą się 
od wiatru? Ale coście wyszli widzieć? Człowieka 
w miękkie szaty obleczonego? Oto którzy w mięk­
kie szaty się obłócza, w domiech królewskich są. 
Ale coście wyszli widzieć? Proroka? Zaiste powia­
dam wam, i wiecei niż proroka. Bo ten iest. o któ­
rym napisano: Oto Ja posyłam anioła Mego orzed 
obFczem twojem, który zgotuje drogę twą przed 
tobą,

Czemu rzekł Chrystus do uczniów Janowych:
„Idźcie i powiedzcie Janowi: ślepi widzą, chromi 

chodzą i t. d-“

D latego ,, aby te cuda ich przekonały , że jest
obiecanym M esyaszem , o którym przepow iadali
P rorocy , że cuda czyn ić będzie . (Izaj. 35 . 5 6).
Ś w ięty C yry l m ów i: „C hrystus udow odnił m nó ­
stw em i niezw yczajnością cudów , że jest M esya-
szem “ .

Czemu Pan Jezus doda je: .Błogosławiony jest, 
który się ze mnie nie zgorszy?"

C zyni to dlatego , aby nik t o N im nie w ątp ił i 
nie odrzucał G o z pow odu Jego pokory , dobrow ol­
nego poniżan ia i ubóstw a.

Do czego zmierzają pytania, jakie czynił Pan Jezus 

odnośnie do świętego Jana?

1 . P an Jerus chce Janow i dać jaw ne św iadec ­
tw o  Je^o  stanow czości w zględem  H eroda, uznać czy  
stość Jego żyw ota i w zniosłość pow ołan ia. 2 . T ern  
św iadectw em  pragn ie spow odow ać żydów , aby u- 
w ierzy li słow om  Janow ym , iż O n jest rzeczyw istym  
M esyaszem . a uw ierzyw szy Janow i, aby uw ierzy li 
także w  Jego posłann ictw o, Jako obiecanego przez  
B oga Z baw iciela.

*

Czemu mówi Pan Jezus, że Jan iest więcej, niż 

prorokiem?

G dyż, iak to  w yjaśn ia sam  P an Jezus w  słow ach  
następnych . Jan  Jest ow vm  nrzez proroków  przepo ­
w iedzianym zw iastunem  K rólestw a, nieb ’esk iego . 
którem u jednem u dane bvło O glądać i pokazyw ać  
to . co orzenow iedział, i nie ty lko z daleka, ale bez ­
pośredn io Z baw icielow i pom iędzy ludem  to row ać  

drog i.

Jakże torował Jan drogę Zbawicielowi?

K azaniem i w łasnem  życiem pokutn iczem sta ­
ra ł się nak łon ić żydów , aby sw e serca przez po ­
praw ę życia przysposob ili do przy jęcia M esyasza. 
P an B óg nie zb liży się do nas ze S w ą łaską, jeżeli 
M u nie utoru jem y drog i szczerą popraw ą życia .
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N auka

Czemu był Jan w więzieniu?

Z łaiał bow iem  H eroda za kazirodcze m ałżeń ­

stw o z żona sw ego b© ata. za co późn iei nonió c ł 

śm ierć m eczeńcka K to m ów i praw dę ściatfa na  

sieb ie nienaw iść. T e^o  na sob ie dośw iadczy ł i T an  

A lp nie lękał sie an i nienaw iści, an i śm ierci bvlebv  

ty lko snełn ić sw ói obow iązek . .T ego przyk ład uczy  

nas, abyśm y  bez obaw y  m ów ili praw dę, gdzie tego  

w ym aga nasza pow inność, choćby nas za to czeka  

ły  przykrości.

Czemu wysłał Jan swych uczniów do Chrystusa?

Jan uznał Jaw nie w  C hrystusie obiecanego M e-  

syasza i Z baw iciela św iata. T ę w iarę chciał w zbu ­

dzić w  sw ych uczn iach i w  narodzie. D latego w y ­

sła ł dw óch uczniów , aby G o stanow czo zapy tali, 

czy iest obiecanym  M esvaszem  i z ust sam ego Je ­

zusa usłyszeli, że N im  Jest.
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Niepokalane Poczęcie.FEDCBA

(W 75-tą rocznicę ogłoszenia

Siedem dziesiąt pięć la t m inęło od chw ili, gdy  
Papież Pius IX  bullą „Innefabilis D eus" z dn. 8-go  
grudnia 1854 roku ogłosił św iatu kato lick iem u  
nieom ylnym , dogm atycznym w yrokiem , że ,,peł­
nia łask", jak iem i ubogacona została dziew icza  
M atka B oga, obejm uje i ten przyw ilej, jedyny i 
w yłączny, że O na jedna z pośród w szystk ich lu ­
dzi, acz otrzym ała naturę A dam a, nie odziedzi­
czyła jego w iny i zm azy grzechow ej i przyszła na  
św iat w blaskach N iepokalanego Poczęcia.

Jak każdy dogm at kato lick i, tak i ten nie był 
dow olnem tw orzeniem now ej praw dy w system ie  
praw d chrześcijańskich , jeno autory tatyw nem , 
pow agą i nieom ylnością K ościoła poręczonem ,  
określen iem treści, zaw artej w źródłach O bjaw ie­
nia, a zarazem  oficjalnem  zatw ierdzeniem  dotych ­
czasow ej w iary w  bezw zględną św iętość i czystość  
N ajśw iętszej Panny. Św iadom ość i log ika chrze­
ścijańska nigdy się nie m ogły pogodzić z fak tem , 
że M atka N ajczystszego Słow a i W spółodkupiciel- 
ka ludzkości dotknięta jest skazą choćby ty lko  
grzechu pierw orodjiego . C hociaż tedy przyw ilej 
N iepokalanego Poczęcia stosunkow o późno okre ­
ślony został przez K ościół jako dogm at, O jcow ie  
K ościo ła daw no już o nim  w spom inali, a to prze ­
konanie w zrastało i utrw alało się coraz w ięcej, 
znajdując sw ój w yraz w dziełach pisarzy kato lic ­
kich , św iętach i nabożeństw ach ku czci M arji i w  
sztuce kościelnej.

T łum y nieprzebrane poczynają sp ieszyć do  
L ourdes, gdzie ..p iękna Pani" ukazuje się ubogiej 
dziew czynce i pow tarza w ielokro tn ie niezrozum ia ­
łe początkow o dla B ernadetty słow a: ,,Jam jest 
N iepokalane Poczęcie".

K ośció ł, określając ten dogm at, staw ił przed o- 
czy obraz tak idealny , że jedno spojrzenie nań w y ­
starczy . by poruszył najtajn iejsze struny serc ludz ­
kich i w yw ołał najszlachetn iejsze uczucia. B o jeśli 
zaw sze relig ja i m oralność czerpały najpotężniej­
sze m otyw y z kultu m arjańskiego , a poezja i sztu- 

dogm atu).

ka św ięciły sw ój tryum f w przedstaw ieniu tego  
ideału , to w  szczególności przyw ilej N iepokalane­
go Poczęcia dziw nie pociąga, chw yta za serce i 
rozbraja człow ieka. A  dzieje się to dlatego , że m i­
m o nędzy i brudu grzechow ego, zostało w nas  
jakby nieśm iałe, niejasne w spom nienie rajsk iego  
początku , pierw otnej św iętości i każdy ideał te j 
św iętości przenosi nas w  inną, niebiańską sferę, 

której żadne doczesne szczęście nie zastąp i.

Z głęboką racją nazw ał ktoś kult m arjański 
najlepszem antidotum  na m aterjalizm  i rozpasanie  
dzisiejszych czasów . B o piękno św iętości i czysto ­
ści, sk ładające się na ten niebiesk i, a przecież cał­
kow icie ziem ski obraz N iepokalanej, tw orzy ideał, 
który jest rów nocześnie rzeczyw istością i historją , 
ideał nie w ysnuty z fan tazji czy poezji, ale naj­
realn iejszy , nie z transcedentalnego św iata, ale z  
ziem i. W  prom ieniach tego ideału kształtu ją się  
czyste dusze, urabia się hart w oli, piękno i siła  
charakteru , a blaknie w szystko , co nisk ie, przy ­

ziem ne.

Słusznie tedy zauw ażył w ielk i w ychow aw ca  
narodu, Sienkiew icz, że „choć w szystk ie —  zda  
się —  cnoty polskie zginęły w śród nas, pozostała  
jednak cześć dla M arji i na niej, jak na fundam en­
cie resztę cnót odbudujem y już w  w olnej O jczyź ­

nie naszej".

D ziś m oże lep iej, niż daw niej, rozum iem y, że  
żadne teorje i półśrodki zew nętrzne nas nie uratu ­
ją , nie zbaw ią, ale jedynie czyste i praw e charak ­
tery . Pow iedziano o nas, że byliśm y pokoleniem , 
które um iało um ierać i ginąć chw alebnie, ale żyć  
nie um iało , bo m u brakow ało czystych charakte ­
rów , ludzi, którzyby w szędzie i zaw sze potrafili 
się złem u sprzeciw ić. N ie zło tem  ni fizyczną potę ­
gą, ale m iarą prawości obywateli m ierzy się w ar­
tość narodu i na niej buduje się potęga przyszłości.

K ośció ł kato lick i, pedagog i w ychow aw ca ludz ­
kości, niety lko z m etafizycznego rozw ażania, ale  
i z dośw iadczenia dziejow ego św iadom  te j praw dy,

Pom oc w przestępstw ie.

Panny A nna Saturden , B eisy W eather i A licja  
W atson zdały egzam in w kolegium w L ouisv ille  
z odznaczeniem i postanow iły ten uroczysty dzień  
uczcić w ycieczką sam ochodow ą. M łode dam y  
w siadły zatem do auta i po w ielogodzinnej jeź ­
dzić dotarły do pięknego lasu , gdzie się zatrzy ­
m ały . N a jasnej polance postanow iły ustaw ić m a ­
szynkę do herbaty i abiturjen tk i udały się na po ­
szukiw anie w ody.

W  odległ  ości kilku kroków od ow ego piękne ­
go m iejsca ujrzały dziew częta osobliw ą m aszynę  
' dym iącym kom inem , a obok niej trzech m ęż ­
czyzn w fan tastycznych stro jach z m askam i na  
tw arzach . D ziew częta śm ierteln ie się przeraziły  
i w yjąkały słow a: K u-K lux-K lan!

Stać! —  zaw ołał jeden z trzech m ężczyzn  
głosem grobow ym —  m usicie stracić życie, gdyż  
w przeciw nym razie całe L ouisv ille dow iedziało ­

by się nazaju trz o pobycie K u-K lux-K lanu w  tym  
lesie .

B iedne panienki padły na kolana, prosząc o  
łaskę i przysięgając, że zachow ają zupełną dys ­
krecję. Po krótk iej naradzie ośw iadczyli m ęż­
czyźni, że ty lko pod tym w arunkiem daru ją im  
życie, jeśli dziew częta zechcą im być pom ocne  
w ich „w zniosłej" pracy .

D obro naszej ojczyzny oznajm ił jeden z  
m ężczyzn —  zależy od w aszej pom ocy!

A ż do późnej nocy m usiały dziew częta z od ­
leg łego staw u nosić w w iadrach w odę i nalew ać  
ją do ta jem niczego kotła , pod którym palił się  
ogień. G dy śm ierteln ie znużone ośw iadczyły , że  
są zupełn ie już w yczerpane, m ężczyźni pozw olili  
się im oddalić .

Później okazało się , że ow ym i członkam i ,.K u-  
K lux-K lanu" byli napraw dę ta jn i gorzeln icy, któ ­
rzy w tym ustronnym lesie fabrykow ali w ódkę
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domowego wyrobu, zawierającą zresztą substan­

cje trujące. —  Dopiero teraz dziewczęta zeznały, 

że wbrew swej woli pomagały w tej zbrodniczej 

pracy gorzelnikom.

Ukarana chciwość.
(Dokończenie

Pan Jezus zbliżył się i rzekł do gospodarza:

—  No, czy ci wystarczy lekcja i nauka, jaką ci 

tym razem dałem? Czy teraz będziesz porządnym  

człowiekiem?

—  Oh, Panie —  zawołał gospodarz, padając na 

kolana —  przebacz mi, przebacz!

—  Oto masz sakiewkę z pieniędzmi —  powie­

dział Pan Jezus —  które przez siedem lat pokuty  

zarobiłeś. Użyj ich dobrze i wiedz i pamiętaj so­

bie, że jeżeli chcesz mieć pożytek z pieniędzy, mu­

sisz je zarobić, a nie ukraść lub przemocą zrabo­

wać.

Po tych słowach Pan nasz z św. Piotrem i św. 

Janem zniknęli mu z przed oczu.

(Koniec).

Pierwszy biskup berliński.
Po ratyfikacji Konkordatu Pruskiego powstaje w  

najbliższych dniach nowa Djecezja Berlińska, 

obejmująca Brandenburgję i Pomorze Pruskie. 

Pierwszym biskupem berlińskim zamianowany  

zostanie Ks. Chrystjan Schreiber, który od roku  

1921 jest biskupem miśnieńskim w Saksonji.

— X—

Czy przyjdzie
M ija dzień za dniem, tydzień za tygodniem, 

czas ucieka, a ty, drogi czytelniku, co robisz?  

Dziwne pytanie. Przecież pracujesz, zarabiasz na  

chleb, utrzymujesz może rodziców starych, może 

żonę i dzieci, spełniasz obowiązki zawodu wier­

nie, a jednak ktoś śmiał ci postawić podobne py­

tanie: co robisz?

Szanuję i u?naję twą pracę. M oże przy niej 

stwardniały ci ręce, głębokie zmarszczki wyryły  

się na czole, wiem, że pracujesz wytrwale przez 

dzień cały. Ale czyś z tego zadowolony, czy nie 

pragniesz czegoś nadto? Czy oko twoje często nie 

patrzy gdzieś tęsknie, jakby kogoś wyglądało, ko­

goś, ktoby ci otuchy dodał, umocnił, wsparł? 

Szczęście i spokój bo nieraz jak przebłysk fali 

grzmotowej przejdzie obok ciebie, by zostawić po  

sobie jedynie wspomnienie, a może nawet więk­

szą udrękę. Los twój ciężki, oj ciężki, a jednak... 

ty pod nim nie upadasz, bo jest ktoś, kto ci po­

maga i towarzyszy w życiu — to Zbawiciel —  

Jezus.

Tydzień już minął, jak ty na Niego czekasz, ale 

czy On przyjdzie? Bądź pewny, że On twego o- 

czekiwania nie zawiedzie. On przyjdzie, przyjdzie  

napewno i doda odwagi i przyniesie podniesienie 

dla swego syna —  dla ciebie. Ale wpierw ty masz 

doświadczyć losu ciężkiego, masz się przekonać,  

że „bojowaniem jest życie ludzkie’*, że siły twoje 

własne są szczupłe i wątłe na to bojowanie. Dla­

tego masz zapragnąć, zatęsknić za twym W odzem-  

Jezusem, masz orosić Niebo, by ono otwarło swe 

podwoje i zesłało na ziemię twego Zbawcę-Pocie-  

szyciela.
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Przez pozostałe trzy tygodme adwentowe czę­
ściej ci trzeba myśleć o tej Dziecinie-Mocarzu. 
abyś bvł już przygotowany, gdy On przyjdzie ci 
przewodniczyć i Domagać w nowym roku. Przy­
gotuj się, by ta Dziecina nie przyszła do obcych, 
ale do swoich, by nie musiała wydać skargi boles­
nej, że „swoi Jei nie przyjęli”.

A erem się przygotujesz? — W kościele two­
im raniutko zupełnie, gdy ciemność otula ieszcze 
świat, odor^wia sie msza św. — roraty, lub msza 
pacfprąka. Tam zanoś razem z kapłanem wsnólną 
modlitwp ..Snuśćrie nam na ziemskie n?wv Zbaw­
cę z niebios obłoki” . A Ten Jezus orzvjdzie i po­
zwoli ci zbliżyć sie do siebie, co wiecei — On pój­
dzie z tobą przez całe życie, przez prace i trudy, 
prrez radość i szczęście twoje.

G Ł O S  Z  G Ó R Y .

Z n ó w  o h y d n e  p o t o m s t w o  c z c i c i e l i  B a a l a  
R n z p a s a ł o  n a  z i e m i  s w o i e  n i s k i e  m o c e . . , .  
P a t r z ą  s i e  p r z e r a ż o n e  g w i a z d y  w  n i c h e  n o c e  
J a k  p r z e d  c i e l c e m  s i ę  c z a r n y m  ż ą d z  z n i ż a  i  k a l a .  
P a t r z ą  s i ę  p r z e r a ż o n e  g w i a z d y  w  c ? c h e  n o c e  

H n f  z b i e r a  s i e  n a  n i e b i e  s k r z y d l a t y c h  r y c e r z y . . .  
A  k a ż d y  z  l u k u  t ę c z y  n a n i e t e r f n  m i e r z y  
G m e w  R n r f a  w  z i e m i e ,  i a d r o  k n l t n  z a p o m n i e n i a .

H e i ż e f  G d z i e  w a s z e  l u t n i e  ś w i e t l i s t e ,  p o e c i !

—  G ł o s  p i s z c z a ł e k  p o g r z e b o w y c h  n i e  d o l e c i  s e r ­

c a !

U d e r z c i e  w  t e  m i l c z ą c e ,  z b u d ź c i e  n i e ś m i e r t e l n e !  
p t o r u n  d z i e r ż ą c .  k * o  i s k r ę  s ł a b a  t y l k o  n i e c i  
P r z e k l ę t y !  —  A r c h a n i o ł ó w  ś w i a t a  n r z e n i e w i e r c ą !  
—  I  n a  m ę k i  s k a z a n y  t y t a n ó w  p i e k i e l n e .  —

N A . T W T F K S Z Y  W R Ó G  D O M U  r o d z n n f g o .

Wódka donrowadza do rtedzv i rdedosłałku 
tak samo niewinnych, jak i winnych. Dzieci i żo­

na niiakn znocza nieraz rfłód i nalwiekcza bipdp. 
nomirno żp fvlko O’ciec odd^’e sie nałogowi nuań- 

sfwa. Jak często wysyła matka sama dzieci na że­
branie, bo nić ma w domu dla nich kawałka chle- 

ba!

Piiak pracować nie może, bo mu sił na to nie 
starczy — wódka odbiera mu moc i czvni go sła­
bym. drżącym i bezsilnym. Zresztą, któżby pijaka 
przyjął do roboty? •

Niejeden robotnik mówi: „Wódka mnie orze­
źwia i siły dodaje!”

Tak jednak nie jest. Chwilowo może podnieca 
i rozpala krew, ale wnet staje się człowiek zmę­
czonym i do pracy niezdolnym. A im więcej od­
biera sił, tern jej więcej pijak używa. —

Wódka wywołuje w domu niepokój i kłótnie. 
Żona pijaka zawsze jest zgryźliwą i złośliwą —  
inaczej jednak wcale być nie może. Jeżeli widzi, 
jak u innych kwitnie dobrobyt, zgoda i szczęście, 
to nie można się dziwić, że w sercu żony pijaka 
budzi się zazdrość, gniew i zawiść, i że dla męża 
czuje wstręt i pogardę. Niejedna pragnie może na­
wet i śmierci męża pijaka, nie chcąc, aby się dzie­
ci gorszyły strasznym widokiem zawsze nieprzy­
tomnego ojca.

Wódka pozbawia ludzi rozumu i pamięci i spro­
wadza przedwczesną starość, choroby i śmierć. 

Jest to trucizna, która zwolna zabija człowieka, 
zamieniając ćo w zwierzę. Wódka podkoome mo­
ralność i religję i toruje drogę do największych 
grzechów. Gasi ona w sercu człowieka wszelki za­
pał. poczucie oiękna i niszczy wszelkie zasady re­
ligijne. Kto piie. ten sie już modlić nie może. Pod­
czas kiedy ludzie nabożni modlą sie w kościele, 
siedzą piiacy w karczmie i bluźnią Bogu, nigdzie 
bowiem nie szvdza z Boga tak. iak w szynku orzy 
kieliszku wódki. W każdym człowieku sa newne 
złe skłonności, lecz nodczas kiedy człowiek ucz­
ciwy stara sie ie zwalczać za nomoca nracy i mo­
dlitwy. to piiak nuszcza im wodze i staie sie czę­
sto nawet zdrodniarzem. Niejeden morderca za- 
czemnał w wódce odwagę do oonełnienia zbrodni 
i zagłuszał tern odzywający się w ostatniej chwili 
głos sumienia!

Wódka wtrącą człowieka do piekła, na wie­
czne męki! Jeden z Annctołów nicze. że żaden 
piiak nie weldzie do Królestwa niebiockie^o i że 
dusza jego na zawsze lest straconą. Gdzie wódka 
panuie — tam wszystko się pswe!

Ro7m Altowej.

GRECJA ZNOWU w s t po m ą c H STRASZLI­

WEJ EPIDEMJI.

P'em!, Puckie dnnnczn. jź w niektórych nro- 
winciach Grorii wybuchła ponownie cłracytiwa, 
piornana epidemin która --- podobnie »ak ur roku
nhio^łym — pochłania znowu setki o*iar. Szcze­
gólnie cilnłp wycła-niło pn’dpmis, w piekłonrch o- 

kolicoch Pelonnnem W mieście Pvrdos zamknięte 
zostały wcz^słkie szknłv teatry, oraz wszelkie in- 
pe łokcie npbticzne P-rad rfrocki roznncynł enerrfi- 

czna akcie aby nie domiścić do rozszerzenia sie 

enidemii. N a  razie iednak liczba chorych zwiększa 
sie ustawicznie, orzyczem procent śmiertelności 

iest bardzo znaczny.

W  R O S J I  s n w T F C K T P J  N T F  pf d z ie  ś w ią t  
B O Ż E G O  N A R O D Z E N I A .

Akcia antvreligima. która prowadzona iest w  
ostatnich czasach w całe? Rosif sowieckie ’ uwień­
czona ma być obecnie zuoełnem zniesieniem świat 
Bożeno Narodzenia. Na całvm terenie Rosii będą 
w dniu święta czynne wszystkie fabryki i urzędy. 
Robotnicy i urzędnicy nie otrzymają zadnveh urlo­

pów. Przypuszcza sie również, że zakazane zosta­
ną wszelkie nabożeństwa w kościołach Zamiast 
świat Bożeno Narodzenia obchodzony ma być od­
tąd d’-ien 7 listopada iako święto rewobicii rosyj­
skiej. W dniu tym zastosowane być mają niektóre

C z y t a j

„ | h s  W i o s k i "


